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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Spacer
z mądrością
Strona 2
02. #4 Słowo wstępne.
Kto nie lubi spacerować, ten nie zrozumie Boskiego słowa. Kto nie lubi rozmawiać z
ludźmi, ten niech nie mówi, budź mnie. Nie zakosztujesz rzeczywistości, jeśli nie dążysz do
przejrzystości. Jest jedno życie. Jest jeden świat. A Ty tego świata jesteś wciąż wart. Wciąż
masz szansę. Wciąż masz możliwość. Poznać tego świata największą ckliwość. Możesz
zrozumieć siebie i świat. Możesz dać Bogu dziś znać. Że kochasz, żyjesz. Próbujesz być. Taki jak
powinieneś. Od zawsze śnić. Ten sam ostatni sen. Sen o wolności, która krzyczy weź mnie,
zmień. Zmień swoje życie. Zmień siebie samego. Zaufaj Bogu. Nie znajdziesz lepszego. Nie ma
tajemnic większych niż ta. Że wiara zmienia. Bóg też to zna. Wiara buduje. Wiara kształtuje.
Wiara się z miłością w przedsionku kotłuje. W przedsionku nieba. W przedsionku chleba. Gdzie
biały Jezus patrzy jak trzeba. Pilnując wody. Na krzyżu wisi. Nie czekaj, aż się twe ciało ukisi.
Idź za Jego głosem. Idź za Jego słowem. Pokochaj życie, a nie tylko połowę. Nie tylko to dobre,
co słodkie jest. Ale też to co boli. Bo to jest test. Czy go przejdziesz. Czy go zdasz. Tylko jedno
podejście do niego masz. Całe życie czekasz na cud. Cud to zrozumienie. Którego masz w bród.
Tylko sprawy sobie z tego nie zdajesz. Że wszystko przed Twoimi oczami już jest. Tylko wiedzieć
się zdajesz, że w kościele do czegoś zmuszają Cię. Że wymagają. Że upominają. Że ciągle czegoś
się czepiają. A oni krzyczą. Oni wołają. Patrz. Jest Bóg. I jest też cud. Cud życia. W zgodzie. Cud
życia. W miłości. I pobożności. Cud kochania bez oczekiwania. Cud nazywania dobrego dobrym
a złego złym. Niby nic wielkiego, a wiedzie prym. W najważniejszych naszych brakach. W
najpotrzebniejszych znakach. Których szukamy i których się podziewamy. A jakimś cudem,
wiecznie je omijamy.
Spaceruj. Codziennie. Rozmawiaj z ludźmi. Z sąsiadami. Ze starszymi kobietami. I z
młodymi dzierlatkami. Zapytaj co słychać. Zapytaj, czy w czymś pomóc. Zapytaj, czy nie
odprowadzić do domu. Czy nie ponieść siatek. Czy nie pocieszyć w strapieniu. Czy nie doradzić
w dylemacie. Pochyl się ku istnieniu. Kochaj, współczuj, pomagaj, nie przeszkadzaj. Żyj, ale o
życie się nie zakładaj. Z losem, z czasem, ze złym. Który ma na Ciebie oko. A przyjaciela nie
znajdziesz w nim. W złym który patrzy głęboko. I ma plan, jak zepsuć Twoje starania. Jak
sprowadzić Cię na manowce. Jak przekonać Cię, że złe owce. Jak zbuntować Twoją głowę. Zły
ma plan. I zapasowe. Nawet kilka. Jest przygotowany. Aby zawsze ze sobą mieć plany. Gdy Cię
przekonuje. Zły rzadko próżnuje. Gdy się stara pokazać Ci dolara. Gdy próbuje powiedzieć, że
ludzie są źli. Odpowiedz grzecznie, nie mydl oczu mi. Gdy mówi, że szkoda na ludzi czasu,
powiedz, żeby nie robił hałasu. Tyle wokół siebie. Bo nie interesują Cię. Kiepskie rady. Nawet
dwie. Kiepskie, bo darmowe. Kiepskie, bo zmuszają głowę. Do na głowie stawania. I przez złym
się zasłaniania. Módl się do Pana. Zaufaj Jezusowi. W chwili kuszenia i ze złym się duszenia.
Jezus Ci pomoże. Jezus o każdej porze. Czeka na Ciebie. W duchowym chlebie. Po który
wystarczy sięgnąć. Który weź czym prędzej do ust. Posil się Jezusem. Mocny w duchu pokonasz
zły gust. Złe przyzwyczajenia i złego marzenia. Wszystko co złe, wyniesie się. Zostanie tylko On.
W sercu jeden tron. Dla jednego Króla. Co nie rodzi się w bólach. Tylko powstaje z miłości.
Tylko żyje by kochać. Ciebie i nauczyć Cię miłości. A nie po nocach do Niego szlochać. Jezus
jest by Cię zmienić. Jezus życie ma Ci pokazać. Nie chce Ci nic kazać. Tylko w wolności grzech
Twój zmazać. Pokazać prawdziwą wolność. W miłości i z dala od grzechu. Nauczyć na nowo
oddychać. Nauczyć codziennego uśmiechu. Zadowolenia z tego co jest. Nawet gdy jest
niewiele. Nie oczekiwanie niczego. Nawet po ziemskim Kościele. Nie ma czego oczekiwać. Nie
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ma z czego się naigrywać. Trzeba wykorzystać swoją szansę. Jest jedna. I mam cel. Celem moim
jest niebo. Celem Twoim też. Chodźmy wiec razem do celu. Człowiek to nie jest zwierz. Duch
razem z duchem, do Boga się udaje. Bóg patrzy. Uśmiecha się i rację przyznaje. Bóg Ojciec
czeka na swe dzieci strapione. Bóg Ojciec czeka na swe dzieci zmęczone. Nie pozwól mu
czekać. Nie bierz nic na drogę. To nie daleko. Dotrzeć Ci pomogę.
(BEZ)TRUD OTWARTOŚCI
Spacer orzeźwi
Spacer utrwali
Przybliży to
Co widziałeś w dali
Spacer to ludzie
Poznaj ich w trudzie
Bycia otwartym
A nie z nosem wiecznie zadartym
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Spacer
z mądrością
Jestem poetą. Początkującym. Tak właściwie to nikt nie wie, że jestem poetą. Sam tak o sobie
powiem. Czasem. Bo piszę. Wiersze. Czasem. Coś napiszę. Coś schowam do szuflady. Szuflada
lubi moje wiersze. Jedne bardziej, inne mniej. Te o miłości mniej. Bardziej te o życiu. Choć nie
ma ich wiele. Jak napiszę, to napiszę. Jak nie, to nie. Zależy od dnia. Jak mnie ludzie
zdenerwują, to mniej piszę. Albo wcale. Różnie. Przemądrzale. Wyleję moje żale. Wyleję troski.
Długopis się zatnie. A kury mam nioski. Bo co to za poeta, który nie znosi jajek. Który nic nie
daje. Nie pisze bajek. Bo bajka to życie, tylko pokolorowane. A życie lubi kolory, a nie
pozostawać zastane. Dlatego czasem koloruję. Czasem bajka mnie zajmuje. Ale się nie
popisuję. Nie ma czym. I nie ma po co. Chodzić byle gdzie, ciemną nocą. I dlatego lubię chodzić.
Bo nie ma po co. To mnie motywuje. I dodaje siły nocą. By człapać i kilometry pokonywać. By
słuchać i się naigrywać. Albo lub. Jeden mówi wiem, a drugi, by mógł. Ale nie musi. Nikt
niczego. Na tym polega życie. Że się śmieje. Ze złego i dobrego. Że robi swoje. Żyje. A wychodzi
jak wychodzi. Czasem pogonie je kijem. Czasem pobiegnę za nim. I z nim się pościgam. Czasem
postawię mu wódkę. Albo dwie. I obaj. Upijemy się. Ja i życie. Należycie. Jeden mówi otwarcie.
Drugi skrycie. Ja mówię, co mi serce podpowie. Nie planuję. Nie zastanawiam się co – kto
odpowie. Nie zastanawiam się ile zarobię. Czasami ktoś mi coś zleci. Czasami coś podłubię. Coś
się wykluje. Robię to co lubię. Czasami zdenerwuję się. Bardziej niż znacznie. Czasami pogadam
sam ze sobą. A plamy nieznaczne. Wskazują, że jestem bardziej niechluja niż chluja. Liczba
moich przyjaciół zdaje się wskazywać, że plamy im przeszkadzają. A w mojej ocenie plamy
rządzą światem. Decydują, kto jest inteligencją, a kto wariatem. Choć to jedno z drugim się
miesza na potęgę. Gdybym startował w konkursie indywiduów dostałbym wstęgę. Może. Daj
Boże. Wstęga, lub o nią gonitwa. Choć ja już się nie ścigam. Raczej. Wiersze mnie nie gonią.
Znaczeń. Wiele. Jedno znaczenie ważniejsze w piątek. Inne w niedziele. Dobrze się myśli gdy
nie ma się żadnej myśli. Gdy głowa jest pusta, działa jak rozpusta. Negliż ducha. Negliż serca.
Co na ducha chucha. Bardziej go rozpala. Negliż jest atrakcja, a nie ofiara. Negliż zapowiada,
że będzie się działo. Negliż mówi, patrzcie. Tak wygląda ducha ciało. Bez ciała. Bo to
podchwytliwe. Poezja zebrana. Dobrze podlana. Aby nie zwiędła. Aby rosła w siłę. Aby poezją
była, czasem ją postraszę kijem. Czasem pogrożę palcem. Czasem podłożę nogę. Aby się
przewróciła. I zobaczyła, że ja też mogę. I zobaczyła. I się przekonała. Że z rodziną lepiej. Pod
warunkiem, że rodzina chciała. Bo nie można zmuszać. Nawet najbliższej rodziny. By Ci
gotowała. Jeśli urządzasz kpiny. I mylisz gołąbki z rosołem. I karmisz psa pod stołem. A z
rodziny się śmiejesz. I mówisz, że dom sam ogrzejesz. Że zetniesz drzewo, porąbiesz. Że
przywieziesz i poukładasz. A później w piecu zapalisz. I co godzinę podkładasz. Lepsze to niż
marzenie. Marzenie co spełnia istnienie. Zamienia w niedopowiedzenie. I pobudza do
działania sumienie. Bo źle jak sumienie zastane. Jak całkowicie nieużywane. Lepiej robić źle,
dobrze. Niż słodzić i kroki nierozważne. Brak. Nie ma ich wcale. Ani dobrych. Poukładałeś je na
regale. A sumienie nie ma roboty. Bo nie robisz ani dobrze, ani psoty. Bo nie robisz, nie myślisz,
nie żyjesz. Z życiem się tylko czasem wódki napijesz. Życie rozpijesz. Z życia się zbijesz.
Pośmiejesz, inaczej. Lub się zabijesz. Zaśmiejesz się na śmierć. Najśmieszniejsza śmierć świata.
Tak się chłopak śmiał, że pochowali wariata. Śmieje się ja. Śmieje się moja chata. Nikt nie wie
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z czego. Ale to żadna strata. Na nic to nie szkodzi. Na ból głowy, czy na stawy. Że się człowiek
czasem pośmieje. Dla sportu. Dla zabawy. Gdy nie ma nic innego. Gdy nic innego go nie bawi.
Gdy nie ma nic złego. To i swój śmiech dobro strawi. Miałem kiedyś psa. Małego, ale okrutnie
rozgadanego. Rozmawiałem z nim godzinami. Dzieliliśmy się naszymi przygodami. I z przygód
doznaniami. To co uważamy. To co nas poruszyło. Pies miał zawsze rację. A mnie zawsze to
dziwiło. I pies nauczył mnie spacerów. Wyprowadzał mnie codziennie. Pokazywał okolicę. I
wypychał wprost na szpicę. Do chodzenia mnie przyzwyczaił. Na spacery się wiecznie czaił.
Teraz psa już nie mam. Ale został mi ten sam schemat. To stare już przyzwyczajenie. Bo się
zestarzało. Przyzwyczajenie i ja. Się dobrze miało. Aby spacerować. Więc spaceruję sobie
wieczorową porą. Sam. Czasami kogoś spotkam. To coś powiem. Albo tylko posłucham, co ta
osoba ma do powiedzenia. Czasem od spacerów, wolę trochę siedzenia. Ale na chodzenie
poświęcam codziennie czas. Poświęć i Ty. Siebie i czas. Skoro go masz. Nie ma bowiem takiego,
co czasu w ogóle nie ma. Każdy ma czas. Tylko różne rzeczy z nim robimy. A czas śmieje się z
nas. Bo wie, że każdy może, a mało kto decyduje się. By poznać nową osobę i z nią zaprzyjaźnić
się. By odkrywać co ludzie mają do powiedzenia. By się karmić, nie tylko z samego słodzenia.
By słuchać, by myśleć i czas udobruchać. By pozwolił żyć. I się w to życie wsłuchać. Ja czasu nie
pytam o zdanie. Spaceruję i składam słowa w zdanie. Poznaję. Jak leci. Kto się nawinie. I
słucham co mówią. O górze i dolinie. Później wracam do domu i piszę wiersz taki, który w
słowa zaklina zasłyszane znaki. Chodź proszę ze mną. Przespaceruj się, odetchnij. Przestań
myśleć. Hałasować. Przed samym sobą dziś się chować. To Twój dzień. To Twoje życie. Ugryź
kawałek, dopraw do smaku i ciesz się nim. Należycie.
#1 spacer //Menachem Mendel
Robi się późno. Dzień powoli zaczyna się żegnać. Leniwie. Wyszedłem z domu. Ciepłe
powietrze muska moje usta. I myśli. Spełnione. I złapane na nieróbstwie. Mają romans z
leniem. Ale iść trzeba. Dla zdrowotności. Dla policzenia kości. I idę. Pospacerować. Przejść kilka
kilometrów. Zastanowić się nad tym, albo nad tamtym. To się okaże. Spacer swoje pokaże. I
pokazał. Nie uszedłem kilometra i spotkałem starszego człowieka. Z brodą. Siwą. Ja też mam
brodę. To coś nas połączyło. Zanim jeszcze zdążyliśmy się do siebie odezwać. Przedstawił się.
Menachem. Jak się przedstawiłem. I od słowa do słowa. Zrozumiana druga połowa. Mówi, że
jest żydem. Że mieszka niedaleko. I że spaceruje. Dla zdrowia. Jak ja. To zaproponowałem
wspólny dystans. Pokonać. Dystans, lub siebie. Dobrze nie znaczy w biedzie. I rozmawiamy.
Menachem mówi o tolerancji. Że jest ważna. Świat nie jest jednokolorowy. Żyjemy między
sobą. Ze sobą. Razem. Na jednym świecie. W jednym miasteczku. Większym, lub mniejszym.
Polacy, żydzi. Homoseksualni, heteroseksualni. Biali, czarni. Inteligentni, prości. Bogaci, biedni.
Katolicy, muzułmanie. I tak dalej. Różnica na pierwszym planie. Lub nie zwracać uwagi na nie.
Na to co różni. Patrzeć tylko na to co zbliża. Co łączy. Bo wszyscy jesteśmy ludźmi. Wszyscy
mamy marzenia. Nadzieje. Wszyscy lubimy, gdy świat się śmieje. Łączy nas uśmiech.
Współczucie. Ulga gdy nie ma dziury w bucie. Łączy nas to że wydajemy. Pieniądze. Choć
czasem nie chcemy. Ale musimy. Taki jest świat. Zmusza nas do płacenia. Podatku plus vat.
Wszyscy kochamy dzieciaki. Bo pamiętamy jak sami byliśmy dziećmi. Wszyscy kochamy
jedzenie. Choć nie wszyscy lubimy ważenie. Wszyscy chcemy być lubiani. Lubimy być
akceptowani. Nie chcemy, aby śmiał się z nas świat. Wolimy powąchać niebieski kwiat. Wolimy
przespacerować się po górach. Posłuchać szumu morza. Wznieść się samolotem w
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przestworza, niż nie robić nic. Siedzieć tylko i pić. Choć są i ludzie z problemami. Im trzeba
pomagać. Między nami. Nie można przechodzić do uzależnień do porządku dziennego. Trzeba
sobie pomagać i nie śmiać się z tego. Trzeba z tego wychodzić i mieć nieszczęście gdzieś. Trzeba
wiedzieć co dobre. I życie swe na plecach nieść. Dobre, złe, wszystko kotłuje się. Tolerować
należy ludzi. Ale tolerancja się Ci znudzi. Jak będziesz tolerował słabości. Jak będziesz tolerował
złości. Jak będziesz mówił, wszystko mi jedno, że na mnie plują. To to co wartościowe, w Tobie,
zepsują. Nie można myśleć, że świat sam sobie pomoże. Trzeba pomagać światu. Nie można
myśleć, że spotkamy się na dworze. Jeśli wychodzimy na pole. Różnice topią się w tolerancji.
Ale świat oczekuje ekstrawagancji. Pytanie czy próbować go zadowolić. Czy pozostać sobą. I
się na świat nie zgodzić. Na taki który zmienia Ciebie. Zmieniaj się po swojemu. Zmieniaj się ku
dobremu. Zmieniaj się na chwałę Pana. A to dobra będzie zmiana. Toleruj odmienność, ale nie
daj się przekonać do złości. Nie daj sobie zrobić krzywdy. Nie toleruj tych, którzy krzywdzą. I
zmieniają świat na swoją modłę. Tak aby rogi świata Cię ubodły. Żyć szczęśliwie można tylko
w miłości. Do samego siebie, do ludzi i odmienności. Pamiętać też trzeba o tradycji i wierze.
Kto jej nie bierze, tego sam zły bierze. I uczyni swoim robotnikiem. Pozostań sobą, w Bogu, a
nie złego nocnikiem.
Rozstaliśmy się koło szkoły. Menachem zawrócił i poszedł do domu. Ja szedłem dalej. Po
kryjomu. Przyznając mu rację. I wspominając. Ani na chwilę, się nie zatrzymując. Wróciłem.
Usiadłem. I napisałem. We własnych myślach się zaczytując.
#1 spacer //wiersz
Tolerować trzeba siebie
Co żyje ukryty w chlebie
Tolerować trzeba czas
Który nie stroni od nas
Tolerować trzeba dzieję
Która wypatruje i pyta co się dzieje
Tolerować trzeba chwilę
Co się nie zatrzymuje ani na chwilę
Tolerować trzeba mądrość
Co oznacza zwykłą zdolność
Do bycia i nie krzywdzenia
Z ludźmi dobrem się dzielenia
Tolerować nie można złości
Nawet pod płaszczykiem litości
Tolerować nie można
Używek, bo zaczyna się od piwek
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Tolerować nie można
Zdrady, po przyczynkiem jest do zwady
Tolerować to iść spać
Jeśli inni chcą z życiem grać
I wygrywać za wszelką cenę
Zły dobrego. W zło nie zmienię
Jeśli. O ile. Dobro cenię
Jeśli dobro mam za domenę
Lubię ze złem poplotkować
Ale wole potem się przed złym schować
Niż o prawdę się rachować
I na noże wnet wojować
Wojna nie wygrywa. Wojna produkuje trupy
Jedni gotują zupy, a inny mają umysł zatruty
Tym co na wojnie widzieli
Tym co na wojnie przeżyli
Lepiej żeby się nie urodzili
Niż kolejną wojnę spłodzili.
#2 spacer //Stanisław Tomaszek
Kolejny dzień. Kolejny spacer. Trzeba omijać kałuże. Jest po deszczu. Lubie powietrze po
deszczu. Lubię zapach świeżości. Przejrzystości i odpowiedzialności. Za siebie samego i za
świat. Z Ciebie utworzonego. Świata zastanego. Lub ciągle biegnącego. Rzeczywistość kocha
różnorodność. A nie tylko z pogodą zgodność. Śmiech kocha grzech. Jeden się grzechem cieszy.
Inny się z niego śmieje. Jeszcze inny milczy. Jak leśne knieje. Idę. Pewnym krokiem i spotykam
Proboszcza. Uśmiecha się od ucha do ucha. I pyta gdzie idę. Skąd cała ta zawierucha. Mówię,
że dla zdrowotności. Mówię, że to z do miasteczka miłości. Do ludzi i okolicy. Spaceruję. Po
próżnicy. To przejdę się z Tobą, powiedział i idzie. I rozmawiamy. O tym. Nie o tamtym. O
dzieciach. Że są nadzieją. Na lepszy świat. Na to, że świat będzie więcej wciąż wart. Że
wychowanie to najważniejsze nasze wyzwanie. Żeby potomnych wychować w miłości do
zgody i do w Bogu swobody. Żeby przekazać młodzieży prawdy niezatapialne. Żeby zrozumiały
organa kolegialne. Żeby chciały żyć. I cieszyły się tym życiem. Żeby chciały tyć. I żeby tycie było
przeżyciem. Żeby grały słowami. Nie udawały. Tylko słowa chowały. Dla siebie i dla innych. Do
podziału. Żeby miłość tworzyły i tą miłością się z miłości dzieliły. Żeby chciały być lepsze. A nie
bogatsze. Żeby chciały poznać człowieka a nie oceniać. Żeby chciały świat na nowo formować,
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a nie go zmieniać. Batem, pochodnią i widłami. Nie wierz w słowa, które żyją pomiędzy
pytaniami. Nie wierz w zdania, które chcą okładać Cię batami. Nie uznawaj za swoje emocje,
które niszczą swoimi podchodami. Skaczą z człowieka na człowieka i mordują całą naturalność.
Krzyczą i wrzeszczą włączając życia zdalność. A żyć trzeba spontanicznie. Smacznie i mimicznie.
Żyć trzeba głębokim oddechem a nie straszyć życie bezdechem. Nie można stawiać murów.
Nie można udawać ważnego. Gdy życie przecieka przez palce i omija jednego. Za drugim co się
chowa przed życiem. Zasłania komputerem, telefonem i byciem. Zajętym nic nie robieniem.
Zabijaniem czasu i botów w grze, co polega na zbieraniu kłopotów. Kłopot do kłopotu i
hektolitry potu. Od klikania i z komputerem głową się zamieniania. Jaki masz dysk twardy. Ile
zainstalowanego RAMu. Jak się Ciebie włącza i wyłącza. Jakie właściwości programu. Młodych
trzeba zainteresować, życiem. Nie wirtualnym. Żeby zrozumieli, że dobrze, może być tylko w
życiu realnym. W grze możesz być bogiem. Tylko udawanym. W życiu możesz poznać Boga.
Prawdziwego i podziwu godnego. Wystarczy się ruszyć. Wystarczy chcieć. I opowiedzieć się po
stronie być. A nie mieć.
Rozstałem się z Proboszczem. W dobrym nastroju. Gdy odszedł już na kilka kroków,
krzyknąłem, że dziękuję za rozmowę. Uśmiechnął się. Jak to ma w zwyczaju. Zajął się swoimi
rzeczami. A nie siedzeniem na skraju.
Przyjemnie się spacerowało. Przyjemnie się słuchało. A teraz siadam, aby przyjemnie się, jakiś
wiersz ze zlepków chęci, napisało.
#2 spacer //wiersz
Wychowywać, to się ze szkoły zrywać
Wychowywać, to się ze słabszych naigrywać
Wychowywać, to podkładać nogi kolegom
Wychowywać, to nic nie rozumieć z tego
Co się mówi, co się robi
Co z dobrego się urodzi
Co to za wychowanie
Co nie uczy czym jest właściwe zachowanie
Co to za mądrości tworzenie
Co nie wie jakie ma w życiu znaczenie
Nie wie co ma robić
Nie wie po co
Nie wie czy żyje się w dzień
Czy życie prowadzi się nocą
Zaciąga długi od pożyczek na słodycze
Poznaje sługi, co mówią, co chcesz – przemycę
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Jedno jest wychowanie co nie prosi o zwrot kosztów
Jedna jest prawda, co nie chwali się zarobkami
Jedno jest słowo co krąży między nami
Jeden jest człowiek, co nie dzieli się problemami
Bądź jednym z nas
Stań się póki czas
Tym co żyje życiem
A nie przeżyciem
Tym co myśli sercem
Tym co daje i dzieli się
Wszystkim co ma
Nie z okazji niedzieli
Nie z okazji świątecznej
Ale z mądrości grzecznej
Co ceni człowieka
A nie, sam nie wie na co czeka
Sam nie wie po co żyje
To się z nudów kiedyś zabije
Albo się zapije, mała różnica
Myślisz, czy za Ciebie myśli potylica
Czy wychowywać próbujesz samego siebie
Czy wychowanie zostawiłeś na czas. W pogrzebie
Wielki finał Twojego grzebania
Nauczenie się na koniec. Wychowywania.
#3 spacer //Tadeusz Kantor
Nie chciało mi się dziś wychodzić. Spacerować. Ale trzeba. Czasami tak jest, że się inaczej nie
da. Tylko na siłę. Zanim myśli miłe. Opanują głowę. I ukradną mowę. Wyszedłem. Wieczorem.
Idę przed siebie. I mijam spacerowiczów. Jednego. Drugiego. I następnego. Widzę człowieka
ze spuszczoną głową. Jakiś smutnawy. Pewnie ma ważne sprawy. Zapytałem go, czym tak się
martwi. Uśmiechnął się i odpowiedział. Że głową w sztuce siedział. Że grał zamiast aktorów.
Że pokonywał gromady stworów. Że nie wiedział co dalej. Nie rozumiał skąd po zwycięstwie
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te żale. Pytam czy jest aktorem. Zaprzecza. Pytam czy może śpiewa. Mówi, że tylko jak się
gniewa. To pytam kim jest. On, Kantor, odpowiada. To pytam, czy pieniądze wymienia. On
mówi, że tylko jak się z kimś zakłada. Tylko, gdy wie, że ma rację. Choć czasem przegrywa z
kretesem. Racja go wystawia, nabiera, tak jakby był biesem. Tak jakby wolał inną. A racja czuła
się zdradzona. Patrzę na jakąś kobietę. Leży położona. To duch, mówi Kantor. Nie zwracaj
uwagi. Chodzi jej, żeby patrzeć. Żeby być przyczyną uwagi. Żeby zatrzymać człowieka. I porwać
zanim ucieka. Chodzi jej tylko o to, by zawładnąć głupotą. Rozmowa o teatrze. O co w tej sztuce
chodzi. Po co się gra. A kiedy nie szkodzi. Kantor odpowiada, że życie jest teatrem. Ja się
zgadzam. Z grzeczności. Cegły układam. Składam je na kupki. W zależności od odcienia.
Ciemniejsze na lewo, jaśniejsze na prawo. Tak od siebie, bez chwalenia. I pytam, czy gramy dla
siebie, czy gramy dla Boga. To zależy od aktora, mówi Kantor. To zależy czy sam, czy liczba
mnoga. Dobry teatr bowiem tym się charakteryzuje, że jeden z drugim aktorem na scenie
ucztuje. Cieszy się grą. Zachwyca się życiem. Bogu nic do tego. Bóg grozi przeżyciem.
Odpowiadam, że się nie zgadzam. Że Bóg jest niezbędny. Aby się cieszyć. Radować a nie
śmieszyć. By docenić piękno. Bez Boga się nie da. Kantor odpowiada, ja doceniam piękno. Ale
to po złym scheda. Ja staram się trwać na posterunku prawdy. A ja na to, co to za prawda, co
nie rozumie. Każda. Każdy Ci powie. Że się kręci w głowie. Z braku wiary w miłość. Z braku
prawdy w garze. Co się gotuje i nie służy karze. Co chce człowieka nasycić. Swoim smakiem
uwieść. Pozwolić zrozumieć. I nauczyć Cię umieć. Kantor mówi, że nie wie. Że gdzieś ma
daleko. Że robi swoje i nie przejmuje się bezpieką. Że sztuka jest dla aktora. Sztuka sama siebie
rozumie. Widz tylko ją sponsoruje. I dobrze, gdy się w drzwiach kotłuje. Dobrze jak klaszcze.
Dobrze jak się podoba. Nikt nie chce bowiem, robić sobie z widza wroga. Ja na to, że może. Że
ja nie gram dla widza. Ja gram dla Boga. Bo to życia osłoda. Pozwala człowiekowi odetchnąć i
być. Bóg. Pozwala duszy tyć. Kantor, mówi, że z tym Bogiem to nie wiadomo. Jedni mówią, że
tylko na pustyni, inni że tylko gdy stromo. A mnie się wydaje, że Bóg się z miłością zadaje.
Pozwala jej rosnąć i się nią w końcu staje. Tak samo z człowiekiem. Zmienia go uczciwie. Aż w
pewnym momencie. Bóg bierze człowieka chciwie. I człowiek staje się Bożą istotą. Synem z
prawdziwego zdarzenia. Bogu jest wszystko jedno. Bóg ma swoje marzenia. Synów i córek. Jest
Ci u nas dostatek. Kantor: patrzę jak odpływa z wolna mój statek.
Pożegnałem się z Kantorem na mieście. Powiedział, że wstąpi po kremówkę. Mówię, że
cukiernia zamknięta. Odpowiada, po co brałem stówkę. Będzie na jutro, odpowiadam mile.
Kantor: Ja doceniam tylko dzisiejsze chwile.
Wróciłem do domu. Z nowym kolegą w sercu. Usiadłem i piszę. Wiersz, co łaskocze ciszę.
#3 spacer //wiersz
Teatr. Co dziś wystawia
Jaką sztukę. Czy coś dobrego sprawia
Czy kłóci się z życiem
Czy zadowala się tyciem
Czy mówi od rzeczy
Czy segreguje śmieci
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Czy się do mnie uśmiecha
Czy do tęsknoty wzdycha
Czy zawsze tak się cieszy
Czy tylko z okazji spotkania
Ja zawsze czekam na nie
Jest spacer, nie ma spania
Jest spacer, kolejna poznana osoba
Kolejna historia, której mi nie szkoda
Dowiedzieć się miałem
Dowiedzieć się dowiedziałem
Że teatr jest życiem
Choć do teatru nie chciałem
Sami mnie wzięli
I mówić kazali
Opisywać, pokazywać
I boki ze śmiechu zrywać
Czasami
Rzadziej niż częściej
Częściej niż rzadziej
Się samotnie kładę
I rozmawiam z ciszą
W ciszy i spokoju
Przekonuje ją że nie jestem nudziarzem
Chociaż sam tu stoję
Z życia robię monolog
Życiu patrzę prosto w oczy
I się zastanawiam
Czym życie jeszcze mnie zaskoczy.
Strona 12
#4 spacer //Igor Mitoraj
Wyszedłem. Na kolejny spacer. Spotkałem sąsiada. Przywitałem się i pytam, dlaczego nogę na
nogę zakłada. Powiedział, że mu druga opada. Bez zakładania nie zmienia zdania. Uśmialiśmy
się bez przekonywania. I idę. Dalej. Przed siebie. Na mieście spotykam eleganckiego pana.
Miłego. Uśmiechem ubranego. W uśmiech. Do uśmiechu zdolnego. I pytam się, czy nie chce
się ze mną przespacerować. A on na to, że może czegoś nowego spróbować. I idziemy. Na
początku w ciszy. Nie psujemy jej. Słychać odgłos przebiegającej myszy. Później zmiana. Mój
towarzysz się rozgadał. Mówi, że jest Igor. I coś choroba go rozkłada. Chyba. A przynajmniej
tak gada. Że choroba go odwiedziła. I się odrobinę zdziwiła. Gdy go nago zobaczyła. Bez
dodatków. I bez taktu. Jednego. Jedynego. Od którego nie odprowadza się podatku.
Rozmowa zeszła na piękno. Co nim jest a co nie jest. Igor mówi, że wszystko co pochodzi od
Boga w pięknie się wykąpało. Pięknem się stało. Czyli każdy człowiek jest piękny odpowiadam.
Z duszy. Bo ciało na stosie składam. Odpowiedziałem i się zaśmiałem. Igor potwierdził. Dusza
piękna. W ciele zamknięta. Ciało już takie piękne nie jest. Ciało wpisane jest w śmierci rejestr.
Szybko się starzeje. Szybko się psuje. Z ciała niewiele zostaje. Dusza na wieki ucztuje. A góry i
doliny. A rzeki i pustynie. Czy to nie dzieło Boże. Tak, odpowiada Igor. To scenografia. To
pewien obraz, namalowany przez geniusza. Jeden woli po dobroci, inny woli, gdy się go
zmusza. Wiele piękna w życiu widziałem. Z pięknem nie raz się mijałem. W pośpiechu
ukradkiem przemykałem. O to co piękne z brzydotą się zakładałem. Nie rozumiałem jednak
kto ma być sędzią. Kto ma oceniać. Piękne to, czy nie. Kto ma się zmieniać. Od piękna ile się
da. Kto ma potwierdzić, że w piękno się zmienił. Kto ma być ubrany w miłość. I zrozumie miłości
zawiłość. Kto ma odwrócić się od złości. I zapytać o powód litości. Kto oddaje resztę w sklepie.
Gdzie kupuje za dług monetę. Kto się boi miłości owej, Która buduje z piękna klatki nowe. Kto
się zamieni, z kim swoim życiem. W pięknie skąpanym. I jego zachwycie. Kto odda pięknu
miłość i chęć. Do wykonania pamiątkowych zdjęć. Zdjęcie nie wyszło. Prześwietlona klisza. Igor
powiedział, że się śmieje cisza. Jak widzi, kto ją zniszczył. Kto urodził hałas. Z czego się wykluł.
I dlaczego dwa na raz. Cisza się z pięknem zawsze pogodzi. Hałas z miłością. Ciszy zaś szkodzi.
Hałas z miłością rozbija talerze. Kłócą się o to po której stronie rzeczki leży pojezierze. Zamiast
na mapie sprawdzić. Zamiast się upewnić. Zamiast się dowiedzieć. I sen z oczu spędzić.
Patrzymy jak ktoś koło nas przechodzi. Uśmiecha się i odwraca głowę. Przeszło dalej i wskazało
ręką na modę. Igor mówi że to piękno. Co z modą się poznało. Kolegują się i jedno drugiemu
świat pokazało. Świat pełen zabawy i uciech do rana. Nad ranem patrzysz. A Twoja koszula w
kostkę poskładana. Koło łóżka leży. A modzie zależy. By sama nie spała. Dlatego z pięknem się
trzymała. Ale to nie było prawdziwe. To był bowiem piękna sobowtór. Niby taki sam, z
wierzchu, a w środku potwór. Nie szanuje świata, nie szanuje siebie. Na piękno tylko wygląda.
Piękno o nim nie wie. Piękno się nie przejmuje. Piękno robi wciąż swoje. Dla piękna wszystko
jest jedno. A nie to moje, a to Twoje.
Rozstałem się z Igorem. Koło stadionu. Poszedł inną drogą. Wrócił na miasto schodkami.
Niektórzy w grupie nie mogą. Niektórzy wolą samotnie. Patrzeć co się dzieje. Niektórzy wolą
pod górę, gdy w koło chaszcze i knieje. Ale miło dziś było. Przyjemnie się rozmawiało. Oby
więcej takich spacerów. Troski ciągle mi mało. O siebie i o ciebie. O dobro pomiędzy nami.
Lubie kiedy patrzysz. I zamieniamy się uczuciami. Siadam, wracam i piszę. Kolejny kiepski
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wiersz. Wiersz się nie zgadza. Mówi, że kiepskość do smutku go doprowadza. Odpowiadam
żeby zaakceptował sam siebie. I żeby przede mną już się nie chował.
#4 spacer //wiersz
Piękno ciała
To nie piękno. Tylko fakt trwania
Z pięknem w zgodzie
O piękno się ocierania
Dusza nadaje ciału uroku
Dusza woli spokój od tłoku
To ciało chce szaleć
To ciało chce wariować
Dusza woli pod kołdrę
Lub w lesie się schować
Pobyć trochę z naturą
Pobyć ze samym sobą
Piękno wypytuje się kto, kiedy
Piękno interesuje się Tobą
Tym co lubisz
Choć tego nie pochwala
Tym co mówisz
Choć z nóg go to nie zwala
To co jesz
Choć piękno się tym zadławi
Tym gdzie jedziesz
Piękno Cię samym nie zostawi
Dobrze trzymać z tym co buduje
Chociaż nam nie zawsze się budować chce
Bobrze mówić zawsze prawdę
Chociaż nie zawsze dotyczy to mnie
Dobrze jest szanować drugiego człowieka
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Choć, czasem z tym mijam się
Dobrze jest płacić zawsze za siebie
Choć pieniądz nie zawsze to wie
Poeta, od siedmiu boleści
Pisze bez sensu treści
Piękno się z niego śmieje
Chociaż bywa, że ma nadzieje
Że urodzić się jeszcze, znowu
Że urodzi się kolejny raz
Pozazdrościłem pięknu
I zdążyłem na czas
Urodziłem piękno ponownie
Dopilnowałem, żeby powstało
Tak mi się spodobało
I pięknu ciągle wciąż mało
Obiecałem, więc, że póki żyje
Będę tańczył z pięknem taniec
A gdy zgubię rytm
Piękno pokaże mi kuksaniec
#5 spacer //Ignacy Jan Paderewski
Kolejny dzień, oznacza kolejny spacer. W ciągu dnia myślałem już o wieczorze. O spacerze. O
tym, czy spotkam kogoś ciekawego. O czym będziemy rozmawiać. Kim się będziemy stawać. I
jest. Moment wyjścia. Radość. Z iścia. Idę. Ściemnia się. Szarówka. Sąsiad idzie z psem. Dalszy
sąsiad, bliższy pies. Witamy się. Dobrze jest. Idę dalej. Ksiądz odgarnia śnieg. Mówię mu, nie
ma śniegu. Odpowiada, że ćwiczy przed zimą. Jego sprawa, myślę i idę. Spotykam eleganckiego
jegomościa. Nie znam go. Pewnie nowy w miasteczku. Przedstawiam się. On nie pozostaje
dłużny. Ignacy Jan Paderewski. Przedstawia się imieniem i nazwiskiem. Nazwisko jakby
znajome. Jakby, jakby przedawnione. Szczegóły ujawnione. Mówi, że kocha ojczyznę. Że tym
się zajmuje. W życiu. Poza innymi zajęciami. Poza, muzyką, sztuką, życiem, pomocą i dla
pomocy, kocha ojczyznę. I robi co w jego mocy, żeby ojczyzna i jego kochała. Żeby ojczyzna o
nim nie zapomniała. Że stara się, aby była. Że stara się, aby oddychała. Zależy mu aby ojczyzna
przyjemność z życia miała. Aby się dobrze bawiła. Aby pozbierała, co rozsypała. Aby poznała
starszych kolegów. I aby wiecznie nie była mała. Aby rosła. W oczach. Stawała się coraz
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większa. Aby wiedziała. Coraz więcej. Co dobre jest, co złe. Co szkodzi a co nie. Co pomaga, a
co przeszkadza. I co z czym się nie składa. Bo przeszkadza. Bo uwiera. I skrzydła swe
rozpościera. Odlatuje. Nie licuje. I z ojczyzną nie figluje. Ja na to Ignacemu mówię, że w takim
razie ojczyzna powinna być mu wdzięczna. Ignacy na to, że to bez znaczenia. Utrzymuje się z
samego patrzenia. Utrzymuje się z miłości ludzkiej. Do muzyki. Do sztuki. Co masz to miej. A
mnie nie obchodzi, co komu szkodzi, odpowiadam. To zależy od szkodzenia, odpowiada
Ignacy. Czasem szkoda jest od leżenia. Czasem szkoda rodzi się na szkodę światu. Czasem nie
wystarczy danie mandatu. Szkoda ludzi, którzy szkodzą. Niektórzy bowiem nie specjalnie to
robią. Szkoda ludzi, którzy brodzą. Nie ich wina, że bagno ich zgina. Nie ich wina, że koniec się
zaczyna. Tak to już jest. Że czasem się zaczyna. Przy końcu. Poczynań. Słów i wymian.
Pytam się Ignacego, czy potrzebna jest mu jakaś pomoc. Czy przydać się jakoś mogę. A on na
to, żebym kochał mój mały świat. W którym się obracam. Rodzinę, sąsiadów, księży i
sklepikarzy. Lokalnych handlarzy i lokalnych piekarzy. Szewców i stolarzy. Mówi mi, że to
prawdziwa ojczyzna. I że rodzi się w sercu. Zapuszcza korzenie i wypala w piecu
przyzwyczajenie. Uczy nas kochać. Siebie samą i Ciebie. Uczy współczuć. Każdemu jak w niebie.
Ojczyzna nie zmusza. Do niczego i nigdy. Ojczyzna prosi. Rzadko. Bóle znosi. Ojczyzna czeka.
Aż przywitasz ją ze szklanką mleka. I chlebem z dżemem. Truskawkowym. A nie czekoladowym
kremem. To co urosło w ogródku. To smak ojczyzny. To co jest w skutku. Ruchu jest powodem.
Ojczyzna pragnie. Być wciąż podlewana. Ojczyzna nie chce, być wciąż zapominana. Ojczyzna
rośnie razem z nami, w nas samych. Ojczyzna sprawia, że nie ma spraw niepoznanych.
Wykłada ona bowiem. Daje wykład z życia. Z miłości i powodów do opieki w zawziętości. Żeby
starać się i pilnować. Żeby samej siebie nie schować. I żyć życiem innych ludzi. Swej ojczyźnie
się nie znudzi. Ta ojczyzna ukochana. Co witamy ją dziś z rana. Co żegnamy ją przed snem.
Kocham ojczyznę i to wiem. Że nie zostanę już nigdy sam. Bo poza Bogiem, Ojczyznę mam.
Rozstaliśmy się uśmiechami. Bo zgadzam się z Jego myślami. Pan Ignacy mądrym jest
człowiekiem. I pomocnym. Bardzo mocnym. Nie w sile fizycznej, a w mocy umysłu. Wielki
umysł tworzy wielkie rzeczy. I lubi szum przysłów. Lubi gdy ludzie myślą, zanim działają. Lubi
ludzi i nie nazywa ich zgrają. Ignacy odjechał automobilem. Ja pomachałem mu kijem. Którym
się podpierałem. Gdy ojczyźnie miłość okazywałem. Po powrocie do domu. Siadam przed
kartką papieru. Myślę, bez myśli. Piszę bez słów. Mówię bez zdań. Czekam na nów.
#5 spacer //wiersz
Ojczyzna mnie raz pyta
O kurs euro i dolara
Mówię jej więc
A ona mówi, że się stara
O co się starasz, pytam ciekawy
Wyjechać za granicę, i tam poukładać sobie swoje sprawy
Za granicą zacząć życie od nowa
Trawa ta jest bardziej kolorowa
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Ludzie tam milsi i mądrzejsi
Bogactwa więcej, a nie to co tu: kury i gęsi
Więc jadę, bilet dzisiaj kupię
I nie znajdziecie mnie już więcej w niedzielnej zupie
Nie będziecie mogli na ojczyznę narzekać
Bo ojczyzna nie będzie dłużej już czekać
Tylko pójdzie na swoje
Zamieszka daleko
Zajmie się drobnym handlem
Albo będę produkować mleko
Lub wynajem, podnajem
Nieruchomości
Na tym się dorobię
I sprzedam swoje kości
Za wysoką cenę
Nie będę już tania
Tak właśnie zrobię
I nie zmienię zdania
A ja jej na to
Że bez niej, nie to samo
Nie będzie na co narzekać
Nie będzie po co wstawać rano
Po co żyć
Bez ojczyzny jedynej
Po co tyć
Gdy nie ma co po być
Bez ojczyzny zostaniemy bezdomni
Bez ojczyzny zostaniemy nietomni
Nie zrozumiemy o co w życiu chodzi
I nie mów na to, nie szkodzi
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Zostań i natychmiast wracaj
Długi swoje w kraju spłacają
Nie obrażaj się, gdy ktoś się śmieje
To przecież tylko dziw… dziewczyny i złodzieje
#6 spacer //Mikołaj Rej
W ciekawością ubieram buty. Bez butów po chodniku gorzej się chodzi. Ale moje stopy nie są
ciekawe, czy sobie poradzą na nieprzyjemnej nawierzchni. To moja głowa jest ciekawa. Albo
duch. Bardziej od głowy. W każdym razie, czuć w powietrzu zapach ciekawości. Co przyniesie
kolejny spacer. Czy będzie godny zapamiętania. Czy jeden z wielu. Czy będzie godny zagrania.
Czy tylko pozostanie chęcią mniemania. Sprawdźmy to. Idziemy. Ja i moja ciekawość. I zaraz.
Niedługo po wyjściu z domu spotykamy wędrowca. Ładnie ubrany. Choć troche niedzisiejszo.
Widać, że lubi styl i szyk. Dawnych lat. To wieku znak. Który w głowie siedzi. Albo w duchu. Co
woli postać. Bo spokojnie nie posiedzi. Przywitaliśmy się. Piechur się przedstawił. Mikołaj Rej.
Ja przedstawiłem siebie. I idziemy koło siebie. Mówię, że nie znam innego Mikołaja. Tylko on.
I ten święty. Ale o tym świętym mówią, że nie istnieje. Więc nie wiem, czy mogę go liczyć.
Mikołaj się śmieje. Ten mniej święty. Rozmawiamy o tym i o owym. Czym się zajmujemy. Jakie
mamy plany. Jakie wiedzy i mądrości stany. I wystrzeliłem pytaniem. Co się w życiu liczy. Dla
Ciebie. Dla życia. Dla przeżycia. W zgodzie. Ze światem. Ze samym sobą. Mikołaj mówi, że bycie
sobą. Że nie ma niczego ważniejszego. Żeby nie wstydzić się siebie. Swoich korzeni. Swoich
marzeń i planów. Samego siebie jednym słowem. A raczej dwoma. Skreślenie jest końcem
ogona. I tak idziemy. I się zastanawiamy. Nad tymi słowami. Przed chwilą wypowiedzianymi.
Czy tak naprawdę jestem sobą. W stu procentach. Czy trochę udaje. Żebym się innym bardziej
podobał. I żebym przed samym sobą lepiej wypadł. Czy jestem sam ze sobą szczery. Czy po
cichu liczę na ordery. Czy robię co wypada i należy, czy wyrzucam z siebie to co w sercu bieży.
Czy wyrażam siebie w słowach, w czynach i zaklinam w leśnych jeżynach. Lub miejskich
dziewczynach. Po co być sobą. Z jakiego powodu. Ma to być lepsze dla mnie, czy dla świata.
Kto ma na tym skorzystać. I którego lata. Czy to kwintesencja mądrości. By robić to co Ci w
sercu gra. Czy może chodzi o rodzaj spoistości, który się ma, lub zrobić się go da. Być sobą. Tak
całkowicie. W stu procentach. Ale czy ludzie to zrozumieją. Tak bez masek. Do których ręce się
kleją. Być sobą. Ale tak raz na zawsze, a nie tylko obcego człowieka ozdobą. Żyć dla siebie, czy
dla innych. Oto jest pytanie. Niby dla innych. Ale czy inni docenią staranie. A może właśnie
chodzi o to, aby nie doceniali. Próżności mojej nie rozpuszczali. Może właśnie to jest piękno
świata. Że nas nie rozumie. Że żyjemy snem wariata. Takiego na uboczu, choć stara się być w
centrum. Ale jest wypychany. Przez ludzi, których świt nie budzi. Mikołaj Rej mnie przekonuje.
Wiatr wieje i szarżuje. Mnie się w głowie już kotłuje. I oddychać usiłuje. Od tego mętliku
wszystko mi się pokićkało. I pić mi się od tego zachciało. Dobra, żegnam się z Mikołajem. O
niczym już nie myślę. Nie staram się układać w umyśle. Jest jak jest. A ja jestem sobą. Wracam,
piszę list a atrament jest moją zgodą. Ducha z pogodą. Ziemi z trwogą. Co by chciały. Ale nie
mogą.
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#6 spacer //wiersz
Nie mów, że chcesz być sobą
Tylko bądź
Nie mów, że chcesz usiąść
Tylko siądź
Nie mów, że świat jest piękny
Tylko się nim ciesz
Nie mów, że ładnie pachnie
Powąchasz jak zjesz
Rób to co Ci serce dyktuje
Kochaj i spróbuj jak to smakuje
Być sobą
I być ze światem. Zgodą
Być sobą
I nie przejmować się panującą modą
Korzystać
I cieszyć się. Nie przestać
Nie tłumić
Czerpać. A czasem się zdumieć
Oddychać dla smaku powietrza
A nie z przyzwyczajenia
Słuchać dla piękna dźwięku
Lub dla zwykłego jęku
Nigdy nie wiesz co Cię zaskoczy
Nie masz pojęcia jak życie się potoczy
Odkrywaj je więc ciągle od nowa
I zawsze pamiętaj gdzie jest Twoja głowa
Pamiętaj, że ludzie są dobrzy a nie źli
Nawet gdy popełniają błędy, a ciągle Ci się śni
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Że zło triumfuje, że zło skalpy zbiera
Poproś o klucz do szczęścia i uśmiechnij się do portiera
#7 spacer //Tadeusz Reytan
Miałem już dziś nigdzie nie iść. Pobolewa mnie głowa. Jestem zakatarzony. Jakby coś krążyło
w powietrzu. Nic dobrego. Nic czemu się można poddać. Ale w sumie. Spacer dobrze robi na
odporność. Ruch dobry dla ciała. A co dobre dla ciała, dobre i dla ducha. Bo duch cierpi gdy
ciało niedomaga. Gdy wieczna zwada. Ciało z duchem są w związku małżeńskim. Ciało z
duchem są związane węzłem rodzicielskim. Więc idę. I poznaję koleżankę ze szkoły. Stare
czasy. Kiedyś nie najlepiej jej szło. Nie była prymuską. A teraz na państwowym urzędzie.
Karierę robi. Z szóstką. Tak to już jest. Nic nie jest na stałe. Nic nie przywiera do człowieka, tak
mocno, żeby nie dało się tego pozbyć. Domyć. Doszorować. I przed złym się schować. Idę dalej,
zaczyna kropić. Niebo trzeba zkłopić. Choć nie da to pewnie wiele. Już lepiej schować się w
kościele. Wstępuję tylko na moment. Pomodlić się do Jezusa z przedsionka. Białego. Co wody
święconej pilnuje. Patrzę na krzyż. A ten coś knuje. A po chwili się śmieje. I grzechy
odpuszczone. Może. O ile się nie rozmyśli. Kości zostały rzucone. Wychodzę. Idę dalej.
Przestało już kropić. Spotykam faceta. W średnim wieku. Wiek jak wiek. Przedstawia się. Mówi,
że nie jest stąd. Tadeusz Reytan. Znikąd. Z daleka. Zewsząd. Odkąd stał się znany. Od kiedy jest
przez wszystkich lubiany. Tak mówi. Ja nie wiem. Coś mi się obiło. Ale historii o nim bym nie
opowiedział. Żartu też bym nie wiedział. Co powiedzieć. Jak zrobić. I co z czym pogodzić. To go
pytam. Co takiego odkrył. Co zmienił. Co zrobił. A on mi na to, że z prawdą się pogodził. Że z
prawdą dzieci spłodził. Że jest jedna. Że jest wspaniała. Choć niedoceniana. A że kochać ją
trzeba. Nie tylko kiedy nagli potrzeba. Że wielbić i pielęgnować. Zanim pomyśli się schować.
Że prawda miłość buduje. Że bez prawdy w niebie się nie ucztuje. Że prawda nie jedno już
widziała. Zanim się znowu schowała. Pytam więc Reytana jak prawdę rozpoznać. Jakie ma
cechy szczególne. Po czym można poznać. Reytan mówi, że po oczach. W oczach wszystko
widać. A ja na to, że chyba gdy przepite. Wtedy widać, że skryte. A on na to, że prawda w
oczach ma dumę. I nad światem zadumę. I dla samej siebie strunę. Jedną, ostatni. Na której
grać próbuje. Ale na jednej niełatwo. Ograniczona ilość możliwości. Niewiele dźwięków. Ale
stara się jak może. I gra w otoczeniu jęków. Nie poddaje się nigdy. Walczy do końca. Zawsze.
Prawda jest prawdą, nawet gdy powoli gaśnie. Prawda chce dawać światło i wskazywać drogę.
Prawda nie wpycha się w kolejkę. I nie pyta, czy mogę. Prawda woli spokojnie poczekać na
swoją kolej. Prawda woli pomyśleć i zastosować wolej. Gdy trzeba mocno. Gdy trzeba
delikatnie. Słuchaj prawdy. Rób co każe. A nie wpadniesz w matnię. Ja na to mówię do Reytana,
że dużo wie o tej prawdzie. Że musiał dużo czasu z nią spędzić. Przeżyć. Przygnać, lub
przepędzić. Pytam jak to było. Czy się prawdzie nie znudziło. Tyle z jednym człowiekiem. A
może marzenie jej się ziściło. Reytan odpowiada, że nie wie co prawda myślała. Że może się
domyśleć. Że zawsze chciała być mała. Że nie chciała dominować i świata podbijać. Że to
podbity świat z desek zaczęła zbijać. By go wyzwolić. I na nowo na nogi postawić. By od zła i
głupoty na nowo świat wybawić. Był już taki bowiem. Co prawdą walczył, zwyciężał. Chociaż
świat wybawił, to do mądrości zabrakło oręża. Ciężko tak wszystkich na nogi postawić. Znaleźć
uniwersalny lek na problemy i troski. Aby zrozumieć co ważne. Co robią kury nioski. Gdy akurat
jaj nie niosą. Gdy zajmują się kontemplacją. Nad tym która filozofia to racja, a która to tylko
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stacja. Ja wiem jedno. I to powtarzam ciągle. Prawda jest jedna. Prawdziwa. I do tej prawdy
mnie ciągnie. Nie dziwię Ci się, odpowiedziałem. Ale w głowie swoją prawdę już miałem.
Rozstałem się z Reytanem. Miło się rozmawiało. Chociaż dużo czasu zleciało. Patrzę na
zegarek. Z białą tarczą i czerwonym sekundnikiem. Ja do niego grzecznie a on do mnie z
krzykiem. Że taka godzina. Że późna już pora. Że jestem zakatarzony. Że już biegiem, do
doktora. Postanowiłem jednak inaczej się wyleczyć. Wierszem. Który napiszę, jak tylko skończę
podziwiać chwile się kończące.
#7 spacer //wiersz
O prawdzie powiedzieć można wiele
Prawdę spotkać można w kościele
Czasami widuję ją na placu zabaw
Czasami widzę jak ma ze mnie ubaw
Czasami w polu sieje pszenicę
Czasami pielęgnuje swoją krwawicę
Albo spaceruje między budynkami
Zastanawiając się po co spory między nami
Myśli prosto, bo prawda prosta jest z natury
Prawdy nie interesują intelektualne bzdury
Prawda napawa się widokiem tęczy
Współczuje biedakowi co z głodu jęczy
Pomaga w garkuchni, zmywa naczynia
Zawozi mąkę do zmielenie do młyna
Zaczyna, nie kończy, chce żebyś skończył sam
Nie opowiem Ci więcej, bo tą prawdę znam
Jest skromna, nie chce, aby o niej gadano
Woli by ją z ciężkiej pracy i miłości poznano
Woli w wolnej chwili zagrać z Tobą w ping-ponga
Niż przegrać życie. I zastanawiać się jak mogła
Doceniaj więc to co masz, i że prawdę poznałeś
Choć gdy ją poznałeś, że to prawda nie wiedziałeś
I nie wiesz do dzisiaj, sprawy sobie nie zdajesz
Że z prawdą na co dzień, ciągle się zadajesz.
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[image: Wielka ściema okładka]
Wielka ściema PDF






[image: W imię Boga okładka]
W imię Boga PDF






[image: Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz okładka]
Tam, gdzie lęk spotyka rozkosz PDF




  

Losowy ebook


 Prawo rzymskie w orzecznictwie Izby Lordów w latach 1876–2009 Ebook


  

Tagi

02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością pdf pobierz

 02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością doc

 02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością ebook za darmo

 02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością pdf ebook do pobrania

 02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością mobi

 02.04 Marcin z Frysztaka, Spacer z mądrością epub













[image: alt]



O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










